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Nowy :lok na Zamku i w Belwederze. 
Życzenia składali książęta Kościoła, rząd, korpus dyplomatyczny, 

- władze uniwersyteckie. 
WARSZAWA 1. 1. (PAT). Pan Pre­

zydent Rzplitej zgodnie z przyjętym 
zwyczajem przyjmował dziś tyczenia 
na Zamku Królewskim, Od godz. 10 r. 
złoty li Panu Prezydentowi swe tycze­
nia członkowie kancelarji cywilnej , 
domu wojskowego. 

Następnie przybył na zamek Pau 
Premjer Prystor oraz członkowie rZI\­
duo Wkrótce potem Pan Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu cz10nków rZl\du, 
kancelarji cywilnej, domu wojskowego, 
członków protokułu dyplomatycznego 
przeszedł do kapltcy zamkowej, gdzie 
ks. Bojanek odpraw.ił mSZfl św. 

Następnie Pan Prezydent przeszedł 
do sali marmurowej, gdzie zło1;ył swe 
tyczenia J. E. kardynał Kakowski, 
marszałkowie sejmu i senatu, dygni­
tarze państwowi oraz korpus dyploma­
tyczny w komplecie, w mundurach ga­
lowych. 

Odd,tiał komp.anll zamkowej odda­
wał w galerji honory wojskowe. Pan 
Prezydent przyjęł kolejno na specjal­
nych audjencjach J. E. kardynała Ka-.-
Wczorajszy hockey 

w Katowicach. 
KATOWICE 1.1. (PAT) Dziś w dru­

gim dniu m. narodowych zawodów ho­
ckeyowych rozegrano spotkania między 
drużynami Kanady i zespołem kombino­
wanym Polska-Austrja. Rezultat dla Ka­
nady przedstawił się w teorjach 1:0,2:0, 
2:0. Drugi mecz między reprez' ntacją 
Kanady a drużynę Niemiecką zakończył 
się zwycięstwem niemców 2:0 (0:0, 2:0, 
0:0). 

Czyn obłąkar,ego. 
PARYŻ, 1.1. (PAT) - Areiztowano 

tu osobnika, . przypnszczalnie nmyRłowo 
chor~gll,. który wymachnjąc: dziennikiem, 
rzucIł SUl ku antomobilowi, którym je­
chał prezydent Doumer, ndajllc się do 
senatu. . 
Zamieszki 'komunistyczne 

w San Sebastian. 
SAN SEBASTIAN, 1 stycznia (PAT). 

Komuniści usiłowali dziś dwukrotnie u­
rZ'ldzić demonstrację. Policja zasypana 
została kulami rewolwerowemi Pali­
~janci odPOWiedzieli ogniem, przyczem 
Jeden komun sta został zabity. 

Układy warszawskie. 
BUKA~ESZT 1.1. - W tutejszych 

kołach pOlItycznych uchodzi za rzecz 
p~wnl\, te dojdzie do skutku podpisa­
me ,Polsko-sowieckiego paktu niea­
greBJ l, do któr~go przyłłczy sifl także 
Rumunja. W. tutejszych kołach poli­
~ycznych stWierdzają, 1;e nastąpi to, 
J ~ko r~ecz znamienna, przed zebra­
Dlem 8!fl konferenCji rozbroJ eniowej w 
GenewIe. Akt ten będzie demontraoją 
pokojo~~ w obliczu konferenCji, co 
podnOSI JesZCze bardziej mifldzynaro­
do we znaczenie układów warszaw­
skicll. -

/' 

kowskiego, panów marszałków Sejmu i 
Senatu, prezesa N. I. K. dora Krzemiń­
skleI/O, pierwszego prezesa Sędu Naj­
wyższego i pierwszego prezesa Najwyż­
szego Trybunału Administracyjn~go Ró-
życkiego. • 

O godz. 11.30 poprzedzany przez 
dyrektora protokółu przeszedł Pan Pre­
zydent w towarzystwie prezesa Rady 
Ministrów i ministra spraw zagranicz­
nych do sali rycerskiej, gdzie był zgro- I 

madzony cały korpus dyplomatyczny. 
Msgr. Marmaggi Nuncjusz Apostol­

ski, wygłosił w języku francuskim prze­
mówienie. 

Na przem6wienie to odpowiedział 
Pan Prezydent Rzplitej również w języ­
ku fran uskim. Po skończonej mowie 
Pan Prezydent przywitał się z Nuncju­
szem Apostolskim a następnie ze wszy­
stkiemi członkami misji. Po krótkiej 
rozmowie Pana Prezydenta z szefami 

Tragiczny sylwester w Kaliszu 
przypłacił śmiercią właściciel ~esta~racji. 

KALISZ (PA T) 1.1. W nocy z czwart­
ku na piątek w tak zwanym .Bi.łym 
Barze" przy ul. Marszałka Piłsudskiego 
wydarzyło się tragiczne zajście zakoń­
czone śmiercią właściciel a baru. 

Około godz. 2 w nocy zaszło do 
baru kilku _ studentów i zasiadłszy przy 
stoliku zatędało coś do zjedzenia i 
trunków. Po godzinie studenci zażę­
dali rachunku, który wyniósł 18 zł. Stu­
dentom zabrakło pewnej sumy więc I 
zaproponowali gospodarzowi Janowi Ro­
bakowi by im 3 złote z rachunku spro­
longował. 

Robak się nie zgodził oświadczając 
że nie wypuści ich z baru, dopóki nie 
otrzlilMa zapłaty. W ~Itacill jed. ,ze' 
studl!ftów wyszedł z Daru po plenlędze, 
reszta oczekiwała powrotu. W czasie 
czekania na powrót kolegi wywięzała się 
kłótnia w trakcie której Robak uderzył 
studenta politechniki Warszawskiej Bo­
lesława Owoca. Student schwycił nóż 
ze stołu i zadał Robakowi cios w oko 
przebijajlIc czaszk ę . Robaka przewiezio­
no do szpitala Sw. Trójcy, gdzie zmarł. 
Bolesława Owoca aresztowano. 

Sowiety z Rumunją 

WIEDEŃ, 1.1. (PAT) - .Nene Freie 
Presse' donosi z Bukaresztn: Wczoraj 
nadeszła tu nota rządu SOWieckiego wy­
rażająca życzenie rozpoczęcia rokowań 
co do zawarcia rnmuńsko-sowiecki_go 
paktn o nieagresji. Rząd rnmnński za-

rokują w Rydze. 
proponował Rygfl Inb Pal'yż jako miej­
sce prowadzenia rokowań. Rząd sowiecki 
nie zgł .. sił poważnych zas1 rzeżań prze­
ciwko Rydze. Rokowania rozpocz'lĆ się 
mają już około 15 stycznia r. b. 

Komuniści włączyli się do kabla 
podczas noworocznego przemówienia prez. 

Hindenburga. 
BERLIN, l.I. (PAT). - W czasie 

noworocznej!;o przemówienia prezyden­
ta Rzeszy Hiodenburga, wygłoszonego 
W noc sy!westrowl\ przez radjo na­
stl\piło kilkakrotne przerwanie trans­
'misji na skutek sabotatu nieznaoych 
dotycbcz/ls sprawców, którym udało 
Się włączyć do kabla łączącej!;o Ber-
110 z rAdJostacja, w Koenigwusterhau­
sen. W chwili gdy prezydent H,ndeu-

burg wspomniał o bitwie pod Tanen­
bergiem dał sifl słyszeć obcy głos 
wznoszący okrzyki .Niech tyje Mo­
skwa, nleoh żyje niemiecka republika 
sowiecka", które przygłu~zały chwila­
mi słowa prezydenta Mimo wdroM­
nyoh nieżwloczni e przflZ policjfl 
pos,ukiwań Ohl urialo ~ię dotych­
czas sprawców zama :h u i ,botażowl'go 
wyśledZIĆ . 

OOQT .A.l.L (nI. PrzeJ8zd Nr. 3l, tel. lu5 73.) 

Nieodwołaln;e 
ostatnie dwa dni ~ rogramu 

:J:2.A.Z 4 . .AJ:3-Y-;';' 
W poniedziałek 4 stycznia rewelacyjna premjera. 

----~=---------------------------------------~'--------4 .. --~~-~ 

misji Pan Prezydent poprzedzany przez 
dy rektora protokułu i otoczony człon­
kami kancelarji cywilnej przeszedł do 
sąsiednich sal, gdzie przyjął życzenia 
od duchowieństwa wszystkich wyznań, 
sądownictwa, rektorów uniwersytetów i 
i senatów uniwersyteckich, pr2i· dstawi­
cieli wojskowości z wicemin. Składkow­
skim na czele, urzędników państwowych, 
przedstawicieli policji państwowej, sto­
warzyszeń i organizacyj oraz przedsta­
wicieli społeczeństwa. 

Po przyjęciu życzeń pan Prezydent 
w otoczeniu świty udał się do swych 
apartamentów prywatnych. 

WARSZAWA, 1 styczn:a (PAT). -
W dniu dzisiejszym od godz. 10 rpno 
składano życzenia panu marszałkowi Pił­
sudskiemu w Belwederze. Celem do­
żenia życzeń przybył m. in.: pan prem­
jer Prystor, marszałkowie Switalski i 
Raczkiewicz, korpus dyplomatyczny z 
nuncjuszem Marmaggim na czele, me­
tropolita warszawski KS. kardynał Ka­
kowski, generalicja oraz przedstawiciele 
szeregu organizacyj społecznych. 

~~~~~'-

Samobójstwo na · za­
bawie sylwestrowej. 

CZĘSTOCHOWA, LI (PAT). 
Ubiegła noc sylwestrowa zaznaczyła 
się niezwykle tragicznym wypadkiem. 
Podporucznik 4 pułku art. ciętkiej 
Szczepanik w Halu hoteln Polonja, 
gdzie odbywał się b&! akademicki, 
wystrzałpm z rewolweru pozbawił się 
tycia. Na chwilę przed popełnIeniem 
desperackiego czynu braI on czynny 
udział w ogólnej zabawie. 

Rozbrojenie a gwa­
rancja granic. 

BERLIN, 1 stycznia. Duże zaintere­
sowanie wzbudzaję tu ertykuły prasy 
polskiej na temat stanowiska Polski na 
konferencji rozbro eniowej. Prasa tutej­
sza interpretuje artykuły polskie w tym 
sensie, że f- olska sabotuje a priori 
wszelkie rozbrojenie. albo że łllczy kwe 
stję rozbrojenia ze sprawą gwarancji 
własnych granic, czyli będzie żlldała 
gwarancji w razie swojej zgody na ogrll 
niczenia zbrojeń. • Vossische Zeitung" 
ostrzega, że Niemcy nie powinny tego 
stanowiska Polski lekceważyć, IIkcja ta 
bowiel'~, podobnie jak propaganda frllJl" 
cji, ujawniająca tajne zbrojenia Niemiec, 
ma na celu zmuszenie Niemiec na kon­
ferencji rozbrojeniowej do przejścia do 
defenzywy. Poza tern sę rzekome pró­
by ukrycia przed światen własnych nie­
chęci danych państw do rozbrojenia. 

Jedne n słowem stanowisko Polski, 
aby kwestję rozbrojenia uzależnić od 
gwarancji istniejęcych granic, dratnl 
Niemcy i wzbudza wielkie zaniepokojenie. 

Gandhi mabyć aresztowany? 
BuMBAJ, 1,1. (PAT), - Po­

wszechnie jest tu oczekiwane ogłosze­
nie dekretu specjalnego na podstawie 
którego wszyijcy główni przywódcy 
kongresu Paniudyj kiego n;e wJl4cza­
j~ Gundhiego mjeli być are ·ztowani. 
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Zagadkowe morderstwo ćórki inżyńiera 
we Lwowie • 

. Sensacyjny splot 'wydarzeń I aresztowania. 
LWÓW, 1.l.-Lwów poruszony zo- Ją na miejscu. Osoba ojca tragicznie zmarłej dziew- W toku .dochodzeń stwierdzona, że 

stał wiadomością o ponurej zbrodni, Jak ustali lo dotychczasowe docho- czyny była na ustach wszystkich pies, który szczekaniem zbudził młode­
pełnej zagadkowych okoliczności, po- dzenie, zbrodnia popełniona została przed miesiącem, w związku z kata- go Zarembę, został przez sprawcę mor­
pełnionej w podmiejskiej willi znane- między północą a godziną I-Szą. Wła- strofą budowlllną w nowowybudowa- du skaleczony tem samem narzędziem 
go architekty-inżyniera Henryka Za- dze śledcze dąt'ł do wyjaśnienia wza- nym gmachu Związku zawodowego zbrodni które m zamordowano denatkę. 
remby, właściciela największego we jemnego stosunku ojca denatki do Il- kolejany przy ul. KętrZYńskiego. - Sprawc~ uciekając z pokoju Zarembian­
Lwowie przedsiębiorstwa budowlane- resztowanej Gorgonowej oraz tej os- Inż . Zaremba, jako przedsiębiorca bu- ki, skrwawionemi palcami dotknął w 
go pod firmą .Henryk Zaremba i S-ka" tatniej do zamordowanej. Nie jest Jed- dowlany, został podówczas aresztowa- kilku miejscach ściany, pozostawiai'lc 
W willi tej znajdUjącej się w Łącz- nakże wykluczone, że śledztwo wkro- ny wraz ze swymi wspólnikami: inż. ślady. Siady krwi prowadzą n~stępn~e 
kach, obok Rzęsny Polskiej, znalezio- czy na inne tory. Luftem i inż. Akiwą Kahanem. przez w~randę do piwnicy, gdZIe znaj" 
no zmasakrowane zwłoki córki inży- duje się basen Z wodq. Tu znaleziono 

niera Zaremby, 17-letniej Elżbiety, Krew mroz' ące w z' yłach szczego'ły zbrodn·l. świecę, pochodzllcq z jadalni willi. 
uczeuicy VI klasy gimnazjalnej. Spraw- Z zeznań członków rodziny i do-
ca zbrodni zadał nieszczęśliwej pod- mowników inż. Zaremby wynika, że 
czas snu kilka ciosów tępe m narzę- Tło tragedji, której wiele szezeg6łów wę, 111 czolo i nos. między madame Gorgon a dziećmi inż. 
dziem w głowl). okrytych jest jeszcze tajell'!nicą, jest n~- W krótki czas po dokonaniu z.bro- Zaremby, a zwłaszcza zamordowanq, 

Na miejscu zjawiły się niebawem stępujące: Inż. Zaremba, hczący obecDle dni, brat zamordowanej Stanisław, któ- trwały od dłuższego czasu tarci., przy" 
władze policyjne i sądowe ze Lwowa, ó3 Jat, ma troje dzieci oprócs zamo~'do- ry spał w sąsiednim pokoju, zbudzony czem jakoby denatka kategorycznie iq­
w szczególności prokurator Krynicki, wanej J 7-Jetniej Elżbiety, 14-1etruero ze snu gwałtownem szczekaniem' psa, dała od ojca zerwania z bonq i dopro­
Slldzill śledczy Kulczycki i pom. kom. tanisłllwa, ucznia 4 kI. gimn. i 4-letnill wstał.i zapaliwszy świecę, wszedł do wadzenia do domu matki. Wobec ta­
pol. Frankiewicz Z wywiadowcami. - Helenę. Małżonka inż. Zaremby przeby- pokoju siostry, by udać się na werandę· kich wyników pierwiastkowego śledztwa 
Po wstępnem rozpatrzeniu się w sy- wa od kilku lat w zakładzie dla obłąka- Tu ujrzał w kałuży krwi zmasakrowanq a zwłaszcza wobec wykluczenia moili­
tuacji i zbadaniu śladów, pozostawio- Dych w Kulparkowie, umieszczona tam głowe siostry, przyczem, jak mu się wości, iż mordu dOKonał ktoś z ze­
nych przez mordercę, skierowała poli- przez męża. .T'ł trzeci,," w tragicznym zdawało, jakaś postać ubrana na czarno, wnątrz dla celów rabunkowych, albo­
cja podPjrzenie przeciwko Margarecie trójkącie małżeńskim była. 30-le~n.ia pan- kryjąc się pod ścianą, wysunęła się po wiem koło domu nie znaleziono Żad- ) 
Emil.ii Gorgonowej przyjaciółce inż. Za- na, Wiedenka, Margaretta E<DIIJa Gor- cichu z pokoju. Przerażony chłopak PO" nych śladów na śniegu, aresztowal\ł 
remby. z którą żył on od dłuższego goJn. Okrutna zbrodnia popełniona zo- czqł wolać ratunku. Tragicznej nocy w zarówno pannę Gorgon, jak i inż. Zp' 
czasu. będąc rozwiedziony z żoną, mat- stała PTZ.Y pomocy siekacza kncheunfgo, willi znajdowała się cała rodzina Zarem- rembę, tego ostatniego aż do wyjaśni~' 
ką denatki. Gorgonowa znajdowała ~iłl albo toporka, pr~ycz~m sp.rawca zadał I bów z oJcrm na czele oraz madame nia jego roli w ponurej tragedji, 
krytycznej nocy w willi. Aresztowano śpiącej dziewczyme klika cIos6w w glo- Gorgon . 
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Gl KINO-TEATR I Dziś! . Dziś! Następny program: 

m R E S U A S A s N'j:,",n;,';,. ,,~yd,;~O filmowo o (i"": mów; C",y,.';;:;~Y:';.i~,_ "Ostatni Walc" 

I ZWEG?~i 'Uj~ ge~!~~~~~~!!ckim obo~el~~ń~w w:;:::~c:rEF~-=- poeząt:\o~:~n;.~; 7.;~ Id:.iI5.POWSZ. 

w rolach głównych: w soboty o g. ł, w nledzi.le i święta 

ul. Kllińskiego 123 CHESLER MORRIS, BETTY COMPSON, GUSTAW VON SEYfERTITZ i JEAN HERSHLT W n~e~~1e~'e 3; !!~~t!' ~!~s! ~~iout 
I L K NTORA - ~iezwykła emocia! - - Wielkie napięcie! - - Bogata wystawa! - próez urzędowych niew&żne. r Orko pod dyr. p. . A. , ;,; 
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Diwięlcowy Kino-Teatr 

Od piątku; dnia l do wtorku dnia 
:) stycznia 1932 )'. wł. MI MOZA 

WIELK[ PROGRAM NOWORuCZNY! 

AN~A. MAY WOr G genjalna Chinka w dramacie opiewa­

!ącym tajemniczą i wzniosłą miłośr. kobiety W chodu p. t. 

• al a g 
Pooz~tek s.ansów, w dni powszednie o godzinie -l-ej, w soboty, niedziele 
I święu. o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15., Na pierwszy se8n. 
_________ w_sz..;)_,s_tk_l_e _miejSCa po 60_g:.I_·. ______ _ 

Nastęl,ny prlJgram: 

KI. ·O-TF.ATR 

BAJKA róg Bl'zeziń$1<iei 
Dojazd tmmwajami l, (j i Ił. 

Dzifi i dni następnych! Dziś I rlni następnych~ 

Xajpotężniejsze arcydzielo dramatyczne króla reży~erów CECIL B. 
de l\lILJ,E'A, twórcy .Króla Królów", "Burłaka z nad Wołgi" 

i .Dziesięciorga Przykazai\". 

DYNAMIT ~I~b~:n~~a;!~~::~ ~~~~~h 
w kopa lni. Uciechy bogaczy. 
Ekscentryczne sporty Ame­

rykanek. Oto niektóre momenty tego wielkiego atcydzieła. 
W rolach głównych: CONRAD NAGEL i KAY JOHNSON. 

':?? NAD PROGRAM??? ?'n NAD PROGRAM ??? 

Po~zĄtpk codzlenIlIc O godz. ł.30, \V , .. boty, niedziele i święta od godz. 
I :!·ej 110 :J-~j w,zy,tki~ 1TI1PjHca !l1J "O i ł0 gr. z udziałem orkiestry. 

powlękozonlL i śriślp dn,tosowana ,lo trp~CI obrazu po.d kler. 
znaupgo kapp]mlsll-I.a JI. LIB..\liERA. 

!S2.5C.5i! 52i!.5i!552~Si!25 • 

Fabryka" 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

;j Plecionki , Tka­
dl niny, G,zy mie-

~~~~~I 
Dl', med, 

(lziane do fil-
HELLER 

trów, Rabitz do robót belonowych. siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca : 

Mateusz Mikołajczyk 
- Łódź, ul, Kilińskiego 167. -

Telefon 191- 5. 

Dr. med. 

specjalista chorób Skórnych i 
nerycznych . 

we-

ul. NAWROT 2. 
PrzYJmnje do 10 r. i od ~-S wiec~., w nie­

dzielę od 11-2 po poludruu. 
01& pań spec. od godz. 4-5 Jl.p . 
Dla ruezamożnyoh ceny leozo!:....-, 

Jerzy Sudya ~ r Dr. med. 

Choroby kobiece i akuszerja S r ARK E R 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 

-----------.--------..... Koncesjonowany zakład 
zduński 

EOlUMOA ZALEWSKIEGO 

Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów . 

Od soboty {In. 2 stycznia i dni n3stępnyc.b. 
Tylko kilka dni. - - Wielki dramat miłości 

i poświęcenia )l. t. 

"Fanfary Miłości" 
Rzecz dzieje się w kolonjach portugalskich połudn. 

Ameryki 

M tt . Miłość co zawsze miłością się płaci, tak 
O O. mi kaz~ła w nim podobać sobie, że go nie 

zgubię juŻ, ni on nie straci. Dante .Boska komedja" 
W rolach głównych: 

l'1ARY PHILB1N, LlONEL BARRYMORE 
i BON AL V ARADO 

Nad pr.: Wesoła farsa. Nast. pr.: • W imieniu cara" 

PocZ. seansów w dni powszednie o godz. 4 po pol . 
w 8oboty. lliedzi~le i świ~ta o god?. 12 W pol. 
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Czy ~aryż jest jeszcze wesoły? 
Jest źle, więc trzeba się śmiać. 

Zanim odpowiemy na pytanie, czy 
Paryż j est jeszcze wesoły, musimy 
przeprowadzić pewne porównanie po­
J1.l~dzy miastami Europy zachodniej 
i wschodniej . . 

Od wielu lat, bo jeszcze z przed 
wojny wszystkich turystów uderzała 
różnica, j aką widzieli w zewnętrznym 
wyglądzie miast na wschodzie i na za­
chodzie Europy. 

Gdy w takim Paryżu n. p. ludzie 
poznają się na ulicy z największą łat­
wością, gdy wszędzie brzmi śmiech, 
słychać wesołe, głośne - rozmowy, w 
alastach wschodu panowała przygnę­
biająca cisza, żeoowano się podnosić 
głos w miejscach publicznych, rozma­
wiano ze sobą szeptem niemal. Jeżeli 
chodzi o Warszawę, było to zupełnie 
zrozumiałe. Wszędzie słuchał pilnie 
szpieg, co mówi i myśli ludność za­
garniętego kraju. Ukrywano się więc 
z myślami i milczano. Milczenie to, 
lIrak wesołości na zebraniach publicz-
1IJch, na ulicach miasta w miejseach 
spacerowych, były takl\ charaktarysty­
kw, Warszawy przedwojennej, że ude­
rzało to natychmiast przyjezdnych z 
!/lagranicy. 

I dziś nawet są jeszcse ślady tej 
strasznej niewoli. I dziś bowiem 
Jeszcze nie ullliemy się śmiać, a gdy 
ktoś przy nas, czy to w wagonie ko­
lejowym, czy w tramwaju, czy na u­
licy rozśmieje się głośniej, gdy roz­
mawia z przyjacielem głośno, nie krę­
puJe się otoczeniem, karcimy go mil­
~cem spojrzeniem, lub usuwamy się 
CJlemprlldzej z tego hałasu. Sa, to 
stwtki stuletniej zgórą niewoli. 

Tak!', była i prawie jest jeszcze 
Warszawa. Nie trzeba więc było kry­
zysu i ogólnego spauperyzowania mas, 
.y je uciszyć. 

Co innego Paryż. Miasto to prze­
pełnione tłumami turystów ze wszyst­
kich .tron świata, wrzało życiem we­
sołem, gwarnem. głośnem. Mieszkańca 
wschodu również uderzała ta zmiana .. . 
na lepsze w Paryżu . Szczęśliwiec, któ' 
remu udało sill wydobyć paszport 
i przej echać się trochę na zachód, od­
poczywał moralnie, odzyskiwał weso­
łość i humor. Ale ' czy Paryż jeąt te­
raz jeszcze wesoły, gdy kryzys szcze· 
rzy zęby na każdym kroku? 

Na takie pytanie wystosował je· 
den z dZienników paryskich w tych 
dniach ankietę do swoich czytelników. 
Rzecz naturalna, że wiele było odpo­
wiedzi pe$ymistycznych, w sumie jed­
nak zwyciężyło przekoJ;lanie, że jednak, 
mimo wszystko, Paryż nie przestał 
być dawnym Paryżem. 

Tak.e stare miasto historyczne, któ­
re zdobyło w czasie wieków tyle cen­
nych doświadczeń, które tyle razy 
stało na czele miast świata, będąc ich 
Mekką, które potrafiło przeżyć okrop­
ności wojny i wyjść z nich zwycięsko, 
nie tak łatwo traci równowagę ducha. 
Powszechnej nlurastenji przeciwstawia 
Paryż w dzisiejszym chaosie gospo­
darczym swego niezmożonegQ ducha 
wesołości i swobody. Gdyby nawet w 
podziemiach banków francuskich nie 
spoczywały takie wielkie, nagromadzo­
ne dzięki oszczędności ludu francus­
kiego, skarby w złocie i walutach za­
granicznych, to i tak przecięt;::y pary­
żanin nie utraciłby swej żywotności 
i skrzącego dowcipu. 

Jeżeli zajrzymy do takich kabare­
tów, Jak "Noctambules·," Lune Rousse", 
"Deux :Anes", to spotkamy się tam na 
każdym kroku z wesoła piosenką, wy­
szydzającą na sto sposobów kryzys I 
i biedę. "Ca va maI-ii faut rire" jest 

Epidemja samobójstw 
we Francji. 
"Milcząca markiza". 
Paryż, w grudniu. 

We francji od pewnego czasu znów 
rozszalała epidemja samobójstw. Niema 
dnia, by kilkanaście osób nie odebrało, 
względnie usiłowało odebrać soltie ży­
cia. Jak wynika z wydanej przed paru 
dniami statystyki pretektury paryskiej, 
nigdy jeszcze nie zanotowano w Paryżu 
tylu samobójstw, co w grudniu ,1931 ' r, 
Powodem jest, jak twierdzą najznako­
mitsi psychjatrzy francuscy, ogóln~ kry­
zys. (A więc nawet francja tak to od­
czuwa!) Nerwy współczesnego pokolenia 
<lą słabe i nie wytrzymują silniejszych 
ciosów. Codziennie kilkunastu despera­
tów szuka śmierci w nurtach Sekwany. 

Niezwykły wypadek zdarzył się z pew­
ną elegancko ubraną kobietą, którą ga­
zety francuskie, nazwały .milczącą mar­
kizą ' i która z mostu skoczyła do se- I 
kwany. Długo kręciła się nad rzeką 
i swem zdenerwowaniem wzbudziła po­
dejrzenie przechodniów. Gdy s koczyła 
do wody, natychmiast została uratowana. 
W szpitalu odzyskała przytomność, ale 
pod żadnym warunkiem nie chciała wy­
jawić swego nazwiska, ani adresu. Nie 
odpowiadała na pytania, tylko dzikim 
wzrókiem patrzyła przed siebie, jak gdy­
by nie słyszała, co do niej mówią. Nie -
źle, wi!)c trzeba się śmiać! - jest de­
wizą paryżanina. 

I oto wyskakuje' piosenka o miljo­
nerze Cotty, od którego rozwiedziona 
ml.łżooka żąda 170 miljonów franków 
odszkodowania, czyli alimentów. W Pa­
ryżu bowiem wszystko kończy się 
piosenką. 

Jednem krótkiem słowem: Paryż 
nie daje się ... 

chciała również przyjmować żadnych 
pokarmów. Naczelny lekarz szpitala przez 
trzy godziny próbował wydobyć słowo 
z tej .milczącej markizy', jak ją 'naj­
pierw w szpitalu, potem w całym Paryżu 
nazywali, lecz wysiłki jego były nada­
remne. 

Kobieta ta miała na sobie bogate 
kosztowności, jej dłoń błyszczała od 
drogich kamieni, wspaniały sznur pereł 
spływał z jej szyi. Próbowano w ten 
sposób dowiedzieć się czegoś o despe­
ratce, że sfotografowano jej naszyjnik 
i zamieszcżono fotografję w gazetach. 
W czasie snu .markizy· w obecności 
lekarzy i· dedektywa zdjęto z jej szyi 
perły, sfotografowano, je potem naciąg­
nięto je zpowrotem, nim pacjentka ;się 
obudziła . 

Rzeczywiście następnego dnia zgło­
siły się do szpitala pewne damy i wy­
tłumaczyły, że r te wspaniałe klejnoty, 
które opisane zostały w gazetach, nale­
żą do wdowy po wielkim bogaczu, mar­
kizie. Thorenne, która nie mogąc prze­
boleć śmierci swego męża, usiłowała 
popełnić samobójstwo. 

Gdy w dzień potem jeden z lekarzy 
zwr6cJ się do markizy i wymówił jej 
nazwisko, porzuciła ona roję .głucho­
niemej" i przyznała się, co ją skłoniło 
do rozpaczliwego czynu. Przyczynł! była 
śmierć męża. Desperatka była zagniewana, 
że nie pozwolono jej umrzeć i dlatego 
odmówiła wszelkich wyjaśnień. 

Jeszcze parę dni przebywać będzie 
markiza Thorenne w szpitalu, poczem 
zaopiekują się nią jej przyjaciółki, gdyż 
nie ma ona krewnyeh. (K) 

____________________________ ----~------------------------- ----L------L----------------------__ 

FRYDE~YK BOUTET. 

Jego· płomienna miłość. 
- Dlaczego pani nie odpowiada? 

Nie kocha mnie już pani i nie chCe 
zostać mą żoną? Ja szaleję za panią! 
Pani jest dla mnie wszystkiem! TylkO 
poto żyję. by panilł widzieć, z pani, 
rezmawiać, m6wić, że ją kocham! 
Jiam jednak nadzieję, że pani odpłaci 
lIIi wzajemnością.: 

Robert de Frćnouse przerwał. Jego 
cichy, namiętny szept zlewał się II upa­
jającemi tonami muzyki, dochfldzące­
mi z drugiego końca sali, gdzie po 
błyszczącej posadzce sunęły wytworne 
pary. 

Błagalnym wzrokiem spoglądał na 
stojącą obok niego w kącie gabinetu 
p. LLvrande. Jak czarUjąco on'a d;r;iś 
wyglądała! Wysoka blondynka w czar­
nej, jedwabnej sukni, uwydatniającej 
jej zgrabną, smukłą kibić. Milcząc, 
!!łuchała jego słów. 

- Więc nie kocha. mnie jut pani? 
Ironicznem spoj rzeniem' obrzuci­

ła go. 
- Ale jednak lubią pana. Pan jest 

m;?ym przyjacielem ... 
- Tak, prawda. Wiernym przy­

jaeieJem jestem i zawsze nim będę, 
Jll>.WClt, gdy mię pani unikać hljdzie. 
gdy doprowadzi moie pani do rozpa­
czy, gdy pani innego pokocha ... 
Wszystko poświllCę, by uczynić panią 
szczę6li wą ! Oddam życie ... 

Gorzki uśmiech zaigrał na jego 
bladych wargach. 

- Sam siebie nie poznaję. Błagam 
panią, jak zakochany uczniak. W mym 
wieku dziwne to... Jedynem mojem 
usprawiedliwieniem jest, że to napo­
zór tak dziwnie bozmiące frazesy tyle 
w sobie kryją prawdy. Sylwjo! Pani 
mi wybaczy, pani si~ nie gniewa ... 
Wyrwało mi się to imi~, bo powta­
rzam je tysiąckrotnie,gdy sam jestem 
i zdaje mi się, !lie pani obok mnie 
słoi... 

- Nie mog~ tu. dlusej być-przer­
wała. - NaSZa nieobecDośe wzbudzi' 

podajrzenia. Zresztą, chcę zatań-
czyć! 

- Ale odpowie mi pani 1 Czy mo­
gil mieć nadzieję? Pani nie mw.e mię 
kochać? Dlaczego? Nie podObam się .. " 
Jestem za stary ... ? Prawda... O pięt· 
naście lat starszy .. . 

Ona opuściła bezradnie rllce. 
- To nic nie znaczy. 
- Więc .. , dlaczego? Nie chce się 

pani wyrzec wolności. ? Pierwszy mąż 
pani był tyranem i egoistą. Jego śmierć 
była dla pani zbawieniem... Przysię­
gam, że ... Tak, ten ·bal udał się.,. Or­
ganizatorzy umieli.,. 

Zmienił nagle ton i temat. Wysoki, 
młody brunet o szlachetnych rysach 
twarzy doszedł do nich. W radosnym 
uśmiechu pokazał swe zdrowe, śnież­
no·białe zllby. Ukłonił się i poprosił 
Sylwię do tanga ... 

Robert de Frenouse wodził za. ni­
mi dzikim wzrokiem. Był zazdrosny 
i nienawidził tego młodzika. COż ona 
widzi w tym lekkomyślnym człowie­
ku, który o niczem innem nie rozma­
wią. jak tylko o sporcie i tańcach? 

Freneuse spojrzał w lustro. Nieg­
dyś zwano go , "pięknym Robertem". 
I d7.Jś, gdy pod jego oczyma ukazały 
się zmarszczki, nie motna go było 
nazwać starym mętczyzną. 

Nadbiegły wspomnienia. Przypom­
niały się lata. szaleńczych zabaw w 
towarzystwie najpillkniejszych kobiet 
A teraz ? Wyścigi, kluby, wędrówki 
po antykwarniach, salonach' sztuki, 
szuknie okaz6w do swych zbiorów 
chińskich. A tymczasem Sylwja Li­
vrande tańczyła z Jacquesem Collon· 
ge. Nie zważała na jego slowa. My­
ślała o Robercie. 

- Nie, nie WYjdzie zamąlt, nie u­
legnie, nie wyrzeknie się swobody. 
Jest on wprawdzie eleganoki, uprz~j­
my i tak ją do szaleństwa kocha. Ale 
o piętnaście lat starszy... Nie. ui on, 
ani illJlY. 

Spojrzała na Jacąuesa. 

Więc-zapytał-prz.yjdzie pani, 
prawda'? Jut od kilkunaśtu minut na­
gabywał ją. 

- Ach, pan jest głupi! 
Przycisnął ją silniej do siebie. 
- Jednak, jednak: .. Pani przyjdzie. 

. I znów to samo. Trudno mu bylo 
znaleźć inny temat do rozmowy . . 

Potem tańczyli jeszczs dwukrotnie. 
Podczas ostatniego tańca zgodził się 
na rendez·vous jutro w małej kawia­
rence, l eżącej na drugim końcu mia­
sta. 

Jacques Collonge nie pOSiadał się 
z radości. Sylwja Livrande, znana w 
szerokich sferach stolic.y elegancka 
kobieta dzi ś spotka się z nim. Zwy­
cięstwo! 

Wieczorem siedzieli w małej kawia­
rence. Znikn ęła dawna wesołość Syl­
wji. Jacqnes powtarzał oklepane fra­
zesy, nie umiał znaleźć nowego tema­
tu do rozmowy. W pokoiku unosił 
się mdły zapach perf um. 

Po godzinie wyszli. W dziwnym 
byli oboje nastroju. Puste mi ulicami 
szli do postoju dorożek, gdy nagle 
Sylwja krzyknllła: 

- Widzial pan? - i skryła się w 
bramie, - Prljdko, wracajmy. 'Pan wi-I 
dział ? 

- Tak. Zdaje mi się, te ten, któ­
ry wszedl tam do antykwarni to był 
de Freoeuse. . 

- Tak, to on. Pewna jestem. 
Skompromitowałam sill ... 

- Pani sądzi, że on nas widział? 
A jeśli nawet .. ,'? 

Zadowolony był, dumny z tego, źe 
znajomi spotykają go w towarzystwie 
Sylwji. 

- To straszne! Wszyscy si!) do-
wiedzą .. · 

Dobiegła pr~dko do rogu. 
- Pani si!) uspokoi-błagał. 
Potem pro!ił o rendez·vous nastl)p-

nego dnia. Nie chciała nia, pod tad­
nym warunkiem. Nie pozwoliła mu 
wejść do auta. Zdenerwowana salia 
pojechała do domu. 

Następnego dnia, popołudniu, gdy 
Sy1wja zamierzała wyjść, zadzwonił 
ktoś i w chwilIiI potem służąca zamel­
dowała p. Jacquesa Colloglle. 

... 

Uśmiechnięty wszedł on do po­
kOJU. 
. - Wszystko w porza,dku-rzekł­
Tak. Byłem dziś u Roberta de Fre­
neuse i uprosiłem, by nikomu nie 
wspominał o naszem wczorajszem 
spotkaniu . 

Sylwja cofnęła się przeratona. 
- Pan to zrobił '? 
- Tak. Teraz van i mote być 

spokojna. Przyrzekł przemilczeć to. 
Poczatkowo udawał, że nic roznmie, 
potem rozłościł się. Najkomiczniejsze 
to, że przekonany jestem, że on pani 
nie poznał. Pani zadowolona jest, 
prawda? Kocham cię, Sylwjo, i chcę ... 

Zbliżył sił} do niej. 
:- Precz-krzyknęła Sylwja.-Wy­

nosIć Się. Zebym tu pana więcej nie 
widziała. 

Szybko zbiegła na dół i wskoczyła 
do przejeżdżającej taksówki. Pojechała 
do Roberta de Freneuse. 

Sam otworzył jej drzwi. Gdy uj­
rzał ją zdenerwowaną, zbladł i drżą' 
cym glosem zapytał: 

Po co pani tu przyszła ? Aha, 
ro zumiem-uśmiechnął się ironicznie. 
Pani może być s pokojna. Nikt się o 
tem nie dowie. Zaufał mi tę tajemni­
cę. Przyznam się, że doszłoby do 
gwałtownej sceny, lecz opanowałem 
się. Pytał się o adres, gdzie moze 
panią spotkać. Niedoświadczony ... Ja 
mam do ć doświadczenia. Jest jedno, 
któr!lm nie mogłem się poszczycić 
wpierw, niż panią poznałem. To mi­
łoŚĆ ... Pani wybaczy ... Pani nie oba· 
wia sil). Jedynem mojem życzeniem 
jest, by pani była szczęśliwa. Ja nie 
Iiez'(... . 

Nie patrzał na nią. Utkwił wzrok. 
w ziemię. Sylwja, dr:tąc, przyglądała 
sill jemu. 

WillC kochał ją pomimo wszystko .. ? 
Upokorzona szepn~ła: 
- Tćgo idjoty już nigdy nie spot­

kam. Kocham tylko pana. I chce pan 
jeszcze ... 

- Sylwjo l-krzyknął i padł do jej 
stóp. 

Tlum A. B. 
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Streszczenie. 
Znany przemyslowiec IÓdzlei, Korol 

Wolner, zgIDął w tajemniczyoh okolicz­
nośoiach w Zakopanem. Reporter • Prze­
gJ~du Codziennego', Leszek Wirga, usi­
łował przy pomocy sWAgO siostrzeńoa, 
Grądzkiegozbadać zagadkę;\lIlierci Wolne­
ra i wówczas natknąłsię na ślady szajki 
lalo.erzy banknotów'; 

Narzeczoną Grądzkiego była Nela 
Kierzkowska, sekretarka Wolnera. 

Wirga padł oli arą zamachu, zorga­
nizowanego przez .pana mecenasa", 
.agadkowe indywiduum. Clala repor­
tera nie odnaJezlono. 

Na cmenlarzu na Dołach pojawiło 
się widmo, w zwi .. zlru z czem angato· 
wano dozorcę nocnego, Grędelskiego 
Sterana 

Grądzki, błądząc Aleją l-go M.ja 
natknął się n. młodą kobietę, która 
prosiła go o pomoc. Opowiedział .. Grąd.­
kiemu, że brat jej znany przemysłowiec, 
Boelti h, padł ollarąs.ajki .Trójkąta", 
oraz że zwabiona przez 9zantatyst6w 
dojakiegoś domul-.dołała zbiec. Grądz­
ki przyrzekl pannie Boeltich s"ą po­
moc. 

Nazajutrz Boeltichówna zoot.ła u­
więziona w jaskini szajki .TróJkąta", 
naskutek wyrafinowanego podstępu . 

Nadkomisarz Olmańskl otrzymał Ust 
od "TrÓjkąta- z zawiadomienIem, te 
BoeltlChówna nie żyje. 

Dozorca nocny cmentarza na Dolacb, 
GrzędeJskl, wszedł do masywnego gro­
bowca. I uruchomiwszy mecbanizm w 
jednej z trumien wszedł do podziemia. 
Otwór zamknął się, więc przypadkowy 
świadek, Skopieli wezwał pomocy wy­
s)llżonego włamywacza, Paradowskiego. 

Gdy obaJ późnym wieozorem przy­
szli do grobowca - zostali w ciemno­
ściach obezwładnieni przez nieznanych 
osobników. 

Bezrobotny Majerczyk codnia bezo­
woonie poszukiwał pracy. 

Zabłądził pewnego południa na 
cmenLarz przy ulicy Brzezińskiej I u­
słyszał jęki, dochodzą"e od strony ma­
sywnego grobowca. Wystraszony po­
czątkowo postanowił przyjść z pomocą 
uwięzionemu w podziemiach grobowca 
mężczyźnie. 

. (Dalszy ciąg). 

Po chwili znaleźli się na mleJscn 
i Majerczyk począł manipulować ka­
wałkiem żelaza przy zamku i chociaż 
był dobrym ślusarzem, biedził się dłu­
go, zanim go otworzył. 

- Nareszcie .- odezwał się, gdy 
w zamku coś trzasnęło. 

Pociągnął mocno i krata ze zgrzy­
tem odchyliła się, pozostawiając wąs­
kie przejście. 

Pierwsza weszła do kapliczki mło­
da dziewczyna i nachyliwszy się u­
jęła za mosiężne kółko, umocowane na 
jednym z rogów kamiennej płyty, za­
mykającej wejście do grobowca. 

- Powoli panienko - tłumaczył 
Maj~rczvk - sama panienka nie da 
Bobie rady. 

Ujął za drngie k6ł'm. 

- ProS7.ę n 'ażać, aby płyta na 
nogi nie up I dł... N/, razellI, bvV! 

Wspóllly.u wy I/kipm u"i~ś\i , .. e,·o 
ciężką płytę i zesunąwszy ją ua uok, 
odciągnęli w głąb kapliczki. 

Majerczyk nachylił się nad kwa­
dratowym otworem. 
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ETa 
powieść na Ile niesamowJtych przeżyć Dozagrobowycq. 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 

Nie ... I ębok , ) - powiedział - wi­
dzę, 1", I a 11: kłoś leży. Pewno zt· m/llal 
nlebl>' ak 

Oz ~ \\("7.y n a chl"i "I.1 zejść na r\ ił, 
ale An ·()tll p , w~t I Z) mał ją. 

- Lel,ipj h~dzi~ - odezwał się­
gdy ja się do grobowca spuszczę 
i wycillgnę tego ' człowieka. - Usiadł 
na krawędlli otworu. 

Cty to pani ojciec? - dodał. 
Nie. 
Myślałem, że krewny. 
To mój wuj. 

Majerczyk znikł w otworze. 
- Niech mi panienka pomoże -

zawołał po chwili, podnosząc bezwład­
ne ciało. 

Dziewczyna nachyliła się nad o­
tworem, w którym ukazała się blada 
twarz St. Grzędalskie&o i gdy owia­
ło go świeże powletr"e, otworzył oko 
l drngie przewiązane miał curną opas­
ką) i wyszeptał: 

- To ty Staśka. 
Upłynęło kilka minut, zanim Grzę­

dalski odzyskał na tyle sily, że mógł 
stać ·bez niczyjej pomocy. 

. - Dzięknję wam bardzo - m6-
wił do Majerczyka po doprowadzeniu 
do poprzedniego stann wnętrza kaplicz­
ki i prowizorycznem zamknięci n kraty. 

- Uratowaliście mi tycie, gdyby 
nie wy udnsiłbym się w podziemiach. 
Powiedzcie mi co mogę dla was u­
czynić. 

- Dajcie mi, jeżeli macie papie­
rosa - powiedział dobrodusznie Ma­
jerczyk - bo to człowiek od dwóch 
lat nie pracuje i chciaż bez palenia 
przykrzy się ogromnie, to jednak, gdy 
się parę groszy zarobi, trzeba prze­
dewszystkiem dzieciakom knpić kartofli. 

Grzędaiski wyciągnął z kieszeni 
wytworne skórzane etui i poczęstował 

Majerczyka papierosem, odezwał się po 
krótkim namyśle: 

- Postaram się dla was o jakieś 
zajęcie, tylko teraz nie mogę, przyj­
mijcie więc narazie te parę złotych -
to mówią,c schował etui i wydostaw­
szy portfel, wręczył zdumionemu Ma­
jerczykowi banknot pięćsetzłotowy -
Mam do was jedną, tylko prośbę - do­
dal -- nikomn nic nie mówcie o wa­
szej dzisiejszej przygodzie; nawet żo­
nie, bo to jak sami wiecie -- uśmiech­
ną,ł się - kobi ta z trudnnścią, trzy­
ma ję7.yk ~a zęh>lmi Przdpraszam -
ZW I ó,· it < t ę \ .. ,lziewczyny - ty Slaś-

I ka p, \ t .\ ,II wzg ędem stanowisz 
rza,lkl 1,1,· k. 

I - I ' h I.e - o tlparł ~lajerczyk, 
kló,· ._", \ i;« z wrzylDllllycb pientę-

I 
tlzy " la II; auic - I ylklJ co ja 
m~lli po. I I.it!ć S \ ujej kobiecie, gdy 
spyta się muie skl\d mam tyle go­
tówki. 

- Spotkaliście znajfJmego, który 
wam oddal stary dług - rzekł Grzę­
dal-<ki, wyciągając d" Majel czyka rę­

kę na pożpgnanie. 

- Dowidzenia panu - powie­
dział ś1nsarz, który po otrzymaniu 
pięcinset złotych nie śmiał do Grzę­

dal ski ego mówić "wy". 
- Dowidzenia. Pamiętajcież tylko 

o swojem przyrzeezeniu. Ani ' pary 
z ust. 

- Niech pan będzie spokojny, 
Majerczyk nmie słowa dotrzymywać 
- oddalił się szybko, ściskają,c w 
garści wartościowy papierek. 

- Pierwszy raz w życin widzia­
łem takiego dozorcę cmentarza - roz­
myślał - Pali najlepszy gatunek ty-o 
tonin. Pięćsetzłotówki rozdaje, jak in­
ny grosze. No! No! 

Mote i jest coś wtem wszystkiem, 
czPgo ja nie roznmifm, ale kiedy nie 
chce żebym mówił, to będę milczał. 
Gdy mi zabraknie pieniędzy bę.1ę wie­
dział do kogo się po nie zwrócić . 

- Przeżyłem kilka strasznych go­
dzin - mówił tymczasem GrzędaIski, 
idąc zwolna wraz z Ilziewczyną za 
M .. jerczykiem - myślałem >:staśka, że 
koniec mój się zbliża. 

- Czy nie lepiej byłoby, gdyby 
pan zawiadomił o wszystkiem policję 
- powiedziała nieśmiało dziewczyna. 

- Ni!!. W ten spollób główny wi-
nowajca napewnoby się ulotnił z 
Polski. 

I 
Umilkł i zamyślił się głęboko, nie 

zwracaj liC najmniejszej nwagi na 
dziewczynę, która nie spuszczała roz­
kocbanego wzrokn z jego oblicza. 

Po przyjścin do mieszkania Grzę­
dalski wyciągnął się wygodnie na tap­
czanie, sapalił papierosa i począł za­
stanawiać się nad wydarzedniami, któ­
re go spotkały dzisiejszego poranka. 

W l(/u6ienj)anty 
}(ierowe;·" 

Zdumienie naczelnika nrzędu śled­
czego, gdy w ogrodzie, przylegającym 
do willi dyrektora UlszaDskiego, nat­
knął się ·na markiza de Lavalle, było 
ogromne. 

- Panie markizie - jak mam 
Robie wytłumaczyć pańską obecnośĆ w 

I 
tem miejs~U o tak późnej g~dzi~ie? . 

- NIema w tern ża,tnO] taJemnt­
ey - o?parł markiz de Lavalle -
przybyłom ahy pomóc naszemu mło-
demu przyjacie\tlwl - skInął głową, 
w stronę Grąd~kiego, który właśnie 
w tej cbwili - Zbli:tył się do rozmawia­
jących-w jego poszukiwaniach, zmie-

rzających do odnalezienia panny Bo­
eltich6wny. 

-- Skąd pan wie, że Olszański 
jest hersztem szajki _ trójkąta". 

- Olszański hersztem szajki. trój­
kąta" - markiz de Lavalle roześmiał 
się - o tem nie miałem najmniej­
szego pojęcia, do chwili obecnej. Wie­
działem natomiast, iż pan Grą,!\zki ba­
wi się w detektywa, że wszelka za­
bawa, przynajmniej taką mam opinję, 
jest moim żywiołem, nie mogłem więc 
odm6wić sobie paru godzin niepowszed­
niej emocji i dlatego śledziłem nssłe­
go amatora przygód Sherlocka HOl­
mesa . . 

- Niech pan nie żartnje - o­
dezwał się surowo nadkomisarz 01-
mański. 

- Sprawa jest bardzo powaźna. 
Pewne fakty wskazują na to, iż OL­
szański zamieazany . jest w zbrodnię 
nprowadzenia panny Boeltich6wny -
ciągnął dalej naczelnik nrzędu śled­
czego. - Podczas badania Olszański 
oddalił się w towarzystwie dwóch 
fnnkcjonarjusz6w policji ... 

- No i zginął - dokoDczył II 

ironją markiz de Lavalle - bo nie 
przypuszczam, że panowie posznkują 
w ogrodzie panny Boeltich6wny. 

- Panie markizie - zawołał o­
stro nadkomisarz Olszański - pomi­
mimo opieki, jaką, otaczają ambasador 
Francji oraz ministerstwo spraw za· 
granicznycb, jestem zmuszony aresz­
tować pana. Wszak pan sam dobrze 
roznmie, że pojawienie się pana w 
cbwili obecnej jest mocno podejrzane. · 

- Czy pan naczelnik przypnsz­
cza, że pomagałem " w zniknięciu" 
dyrektora Olszańskiego? 

- To się samo przez się na mysi 
nasnwa. 

- Ha! Trudno! - powiedział z 
komicznI!. rezygnacją markiz de La­
valle.- Tylko niech pan nie zapomina 
o tem, iż jestem poddanym francuskim, 
proszę więc o natychmiastowe telefo­
niczne porozumlewe się z naszym 
ambasadorem, aby z powodu mej skro­
mnej osoby nie wynikły jakieś zatar­
gi dyplomatyczne - zakończył z sar-
kazmem. . 

Naczelnik urzędn śledczego zamy­
ślił się głęboko. 

Markiz de Lavalle nie podobał 
mn sie od dłuższego czasu. Co robił? 
Z czego żył? Nikt o tem dobrze nie 
wiedział. Rozporządzał na każde za­
wołanie ogromnemi sumami, kt.órych 
pocbodzenie okryte było mgłą tajpm­
uicy. Przyjmowany był w naj wy­
tworniejszem towarzystwie i tracił moć 
pieniędzy w lokalach rozrywkowych. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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Kronika policyjna jednak była wystarczająco obfita - Nie brak 
było osłabnięć z głodu i samobójstw z nędzy! 

Soboła (a) Panujący kryzys gospodarczy dał 
się we znaki niemal, że wszystkim war­
stwom społecznym . - To też Sylwester 

MUZBUM MIEJSKIB hlstorji l sztuki lm. I nie był tak huczny, jak ubi egłych lat, 
J . 1·R. Bartosze\\Jczów (Plac Wolnośoi l ) obchodzono go znacznie skromniej. 
otwarte w środ)', soboty I niedziele od · Według przyjętego zwyczaju, miesz-

'--'1"'0--..:1,:::6.'--_ _ _________ --' kańcy naszego miasta licznie wylegli na 

Dyżury aptek. 
D.i§ w nocy dyżuruj~ następuj~ce 

apte. h A. Potasz. (Plac Kościelny 10), 
A Ch.remzy (Pomorska 12), E. Millera (ul. 
Piotrkowska 46), M Bpszteina (Piotrkow­
ska 2:lb), Z. Gorczyckiego (t rzejazd 59), 
a. Antoniewic.a (Pabjanicka 50) 

POD WŁOS. 

Przepowiednie 
na rok 1932. 

U progu nowego rokn wypada zaba­
wit si, w proroka i patrząc w cud 
gwiezdnego nie ba rozedrzt Ó zasłonę ta­
jemnic! 

Nie jest to łatwo l Każdy, powołany 
do stawiania horo~kopów, mUli by<l na 
to przygotowany, że jego przepowiednie 
spelnill !ię lob nie. Nie j est to tragicz­
ne, gdyż i tak nikt nie stara się pamiętać, 
co mu wyczytano z księgi przyszło'ei . 

A więc zaczynam: 
W Polsce tak długo nie b~dzie le­

pi~j , dopóki się nie poprawi! Kryzys go­
spodarczy będzie nas jeszcze gnębił do 
czasu pomyśllliejszej konjunktury, I1;tóra 
naaąpi - Bóg raczy wiedzieć kiedy. 

W dziedzinie polityki nie można nic 
pewner;o powiedzieć, bo sytuacja jest cal­
kiem niewyraźna. 

Co 8ię tyczy procesu brzeskiego, -
to niema nadziei, by zakończyl się on 
przed wyrokiem. 

Panny, wdowy i rozwódk'i w r . 1932 
b~d, si, cieszyć wielkiem p.wodzeniem, 
o ile znajdzie się konkurent - to będą 
marły wyj'ć zam,ż . Z"aj "mości jednak, 
zawarte w tym karnawale, nie będlł 
zbyt fenne, bo znajdujpmy się je!zcze 
pod pIanetlI .Plajta", która - jak wia­
domo - wywiera na ludzkość ujemny 
wpływ. 

Kawalerowie mogą doczekać sill w 
tym roku wielkich niespodzianek, - ra­
czej przykrych, niż radosnych , dlatego 
radz~ im §ledzić uważnie bieg Wenery, 
która w stosunku do Ziemi znajduje si~ 
już od dłuższego czasu "na bakier". 

Wielkie niabezpieczeństwo zagraża 
m!żom, albowiem tony s4 w r. 1932 pod 
znakiem Koziorożca, więc łatwo o rogi. 
Pozatem mężczyźni są wogóle w r . b. 
pod znakiem Barana i PaDny. Natomiast 
wdowy zbliżaj!} siO do znaku Bliźniąt, co 
rokuje pewne komplikacje. 

Jeśli chodzi o blogosla wiefl stwo, to 
mimo ciężk ich czasów spadku urodzeń w 
Polsce nia Ilależy oczekiwać, jakoże bez­
robocie sprzyja powięk!zaniu się rodzin. 

Burze. z wiatrami będą dość częste, 
wylewy l wylewam a również. . 

O przywróceniu 15% i prawa do 
szczebli nie mają urzędnicy co marzy~ 
bo drabina zarekwirowana. ' 

.Czytelnicy . Dziennika Łódzkiego ", 
pOSiadacze dolarówek, w razie głównej 
~ygranej b~dą zamo~nym! ludźmi, czego 
lm serdeczme życzę l sobIe. 

Luboń. 

ulicę i do rana niemal panował ożywio­
ny ruch we wszystkich dzielnicach mia­
sta. 

Tegoroczne zabawy publiczne nie 
miały pow',dzenia, jak również restau­
racje , liczlIce na sute zyski, zawiodły 
się w obliczeniach. 

Kawiarnie i cukiernie na tomiast były 
przepełnione, co wskazywalo, że łodzia­
nie zabawiali się przy czarnej kawie. 

W roku bieżącym również mniej za­
notowano bójek i rozpraw nożowych. 

Na ulicy Andrzeja 25 wyn ikla bójka 
w czasie której pob ita została 26-letnia 
Luba Orlean, ~ tórej zadano szereg ran 
głowy i rąk . Raną opatrtył wezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

Na sali tańca przy ulicy Limanow­
skiego 56 wynikła bójka międz y tance­
rzami, w czasie której pobity został Jó­
ze! Sobczak (Gdańska 40). Na powra­
cajlIcego do domu o godz. 3-ej nad ra­
nem 42-letniego Antoniego Ku jawiaka 
(Wrocławska 8J, przy zbiegu Wrocław­
skiej i Lutomierskiej napadło kilku oso­
bników, którzy zadali mu szereg ran 
tłuczonych glowy, Kujawiaka opatrzyl 
wezwany lekarz pogotowia. 

Przy zbiegu ulicy Kopernika i Łąko­
wej pobity został w Czasie bojki 26-ll't­
ni Głupczyński Michał (Karolewska 7), 
i Stanisław Kurzawa (Obywatelska 11). 
Obu rannych opatrzył lekarz pogotowia 

W domu przy ulicy Piotrkowskiej 31 
podczas libacji wywillzała się sprzeczka 
a następnie bójka. Pobity został dotkli­
wie 35-letni Władysław Adler (Strzelec­
ka 11). Adlera w stanie ciężkim prze­
wie z ono do domu_ 

Na ulicy Hrabiowskiej 18 pohity zo­
stal 39-letni Juljan Ryman (Wólczańska 
22), któremu rozbito gloINę laskI!. Ran­
nego przewiozło pogotowie w stanie 
nie trzeźwym do domu. Na ulicy Przę­
dzalnianej 9 napadnięty zo stał przez nie­
znanych sprawców 32-letni PIotr Macia­
szczyk (Wysoka 11). Maciaszczyk do­
znał ciętkich obrażeń głowy i szyi. Ran­
nemu udzielił pomocy wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego. Pozatem w cią­
gu doby ubiegłej zanotowano 4 wypad­
ki osłabnięcia z glodu. 

Przy ulicy Piłsudskiego 68 padł z 
wyczerpania i głodu 32-letni Mic al Go­
Jański, bezrobotny i bezdomny. Lekarz 
pogotowia przewi.ózt n ieszczęśliwello do 
zbiorni miejskiej. Na ulicy Piotrkowskiej 
117 z osłabienia wywołanego dłuższym 
przymusowym postem padł 62-letni Sta­
nisław Józe!iak, bezrobotny I bezdomny. 
Chorpgo przewieziono do zbiorni . Na 
ulicy Gdańskiej obok posesji Nr. 3 padł 
z wyczerpania i głodu 47-letni bezrobo­
tny Stanisław Kowalski, zamieszkały 
przy ul. Orkiszowej 9. Chorego w sta­
nie osłabionym przewieziono do domu. 
l wreszcie przy ul. Kilińskiego 44 padła 
z wyczerpania i głodu 37-letnia Janina 
Nestpk, bezrobotna stale zamieszkująca 
w domu noclegowym. Po udzieleniU 
pierwszej pomocy chorą przewieziono 
karetką pogotowia do zbiorni miejskiej. -

Życzenia noworoczne społeczeństwa ' i władz 
dla Prez. Państwa i Marsz. Piłsudskiego. 

Niezwykły list dla Marszałka. . 
(a) W dniu wczorajszym O godz. 13 

wojewoda łódzki p. Władysław Jasz­
czott, w salach reprezentacyjnych gma­
chu Wojewt<dztwa, przyjmował od przed­
stawicieli władz państwowych, komu­
nalnych, orga~izacyj i instytucyj społe­
cznych oraz społeczeństwa wojewCSdz­
twa łódzkiego, życzenia noworoczne dla 
Prezydenta Rzplitej pro!. l. Mościckie­
go I Marszałka Piłsudskiego. 

M. in . przybył z Wielunia niejaki Laj­
buś Ungier, który złożył na ręce P. 
Wojewody kartę p cztOWI! normaI ej 
wie lkoś I z życzeniami noworocznemi 
dla Marszałka Piłsudskiego, na której 
wypisana została w całości napisana 
konstytucja 3-go maja. Na karcie tej 
pomieszczono 285 wierszy, tekstu Kon-
stytucji, Iiczęcych 8587 słów. I 

Na tejże karcie uwidocznione jest 

Ponadto w cillgu nocy ubiegłej mia-, 
ty miejsce .trzy zamachy zamobójcze na 
tle nędzy. W mieszkaniu wlasnem przy 
ulicy Miodowej II usiłował pozbawić się 
życia przez zatrucie sublimatem 39-letni 
Ignacy Nowacki. Desperata w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala. W bramie 
domu przy ulicy Zgierskiej 33 popełnił 
zamach samobójczy przez zatrucle,. nie-

znaną trucizną 27-letni Józe! Witowski, 
bezdomny. Chorego w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala. Na Bałuckim 
Rynku usiłowała pozbawić sill życia 
przez zażycie większej dozy jodyny 55-
letnia Ag nieszka Landau, bezrobotna 
(Doły-Dolna 11). Desperatkę odwieLiono 
do dpmu. 

----------------------------------,~----------
wesoły dzień w roku 1932. 

Kto chce najmilej spędzić pierwszy dzień Nowego Roku 
winien p6jść do 

Teatru "BOMBA" ,. 
na świąteczny program prżepychu i humoru 

... a ·bomba . , .. 
slęsmleJe ••• 

Na czele zespołu kr6l humoru 

Romuald Gierasieński 
10 DANCING-BOYS 

8 Bomba-Girls, chóry, statystki i statyści! - 20 przebojówl 
dekoracje! - Rewja naj piękniejszych kostjumów! 

Efektowne 

Dziś trzy przedstawienia, Pocz"tek o godzinie 6.15 , 8.15 i lO. lJ. 
Ceuy biletów, mimo ogromnych kosztów, nie zostały podwyższone i wynoszą, 

od 1 łł. do 4 5 O zł. 

Zabójstwo czy samobójstwo? 
Tajemniczy wypadek w powiecie konińskim 

W dniu wczorajszym na posterunek 
policyjny w Grodzisku; powiatu koniń­
skiego, zgłosił się w stanie silnie pod­
nieconym zamieszkały w Grodzisku Bo­
lesław Pływacki i złożyl zameldowanie, 
że żona jego 26-let~ia Antonina Pły­
wacka popełnila samobójstwo przez po­
strzelenie się z dubeltówki męża. 

Caly n<abój śrutu -przebił lej lewe 
płuco , powodując natychmiastowy nie-
mal zgon. . 

Jako przyczynę przypuszczalną sa­
mobójstwa Bolesław Pływacki podał 
niesnaski panujące między nim a żonII, 

któremi widocznie żona bardzo się 
przejęła i z tego powodu popełniła sa­
mobójstwo. 

Wydelegowana natychmiast na miej­
sce wypadku policja po wstępnem do­
chodzeniu ustaWa, iż fakt samobójstwa 
w tym wypadku jest bardzo nieprawdo­
podobny. Podej rzenie zabójstwa pa­
dło wówczas na Pływackiego, który 
jednak kategorycznie zaprzecza dokona­
nia zabójstwa na żonie. 

Mimo to jednak aresztowano go. 
Dalsze dochodzenie policyjne w to­

ku. (p) 

Czerwony kur podczas zabawy sylwestrowej. 
Spłonęła doszczętnie gospodarka w Czarnocinie. 

W noc Sylwestrową wybuchł we 
wsi Czarnocin, powiału łódzkiego groź­
ny pożar w zabudowaniach Wincentego 
Pileszko, podczas odbywającej się u 
gospodarza zabawy sylwestrowej. 

W pewnej chwili kilku gości udało 
się do stajni, celem och łodzenia się i 
tam zapalili papierosy. Przy opuszcza-------
godło Państwa Polskiego, na które skła­
dają się literki tekstu Konstytucji. 

Jak zdołaliśmy ustalić p. Ungier 
pracował przez 4 miesilIce nad wyko­
naniem opisanej karty pocztowej. Liter­
ki tekstu karty pocztowej są tak mi­
kroskopijne, że bez szkieł niemożliwem 
jest odczytanie. 

Niezwykły ten dar, P. Wojewoda 
przesyła Marszałkowi Piłsudskiemu . 

niu stajni jeden z mężczyzn rzucil nie­
dopałek papierosa, od którego po 
chwili zajęła się cała . tajnia. Ogień 
momentalnie przerzucił się na zabudo­
wania 1I0spodarskie. 

Zawezwana straż ogniowa zdołałe 
pożar umiejscowić. 

Spłonęło jednak całe gospodarstwo 
wraz z koniem, 2 krowami i 4 świnia­
mi, których nie udało się podczas 
akcji ratunkowej wypr 'wadzić z budyn­
ków. Straty wynoszą 6000 zł. 

W akcji ratowniczej brała udział 
straż ogniowa z Czarnocina i Biskupie' 
Woli i tylko dzięki bohaterskiej walce 
tej straty % szale111cym żywiołem udało 
się ocalić catll wieś od plamieni. (p) 

J 
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Sir. 6. 

I Widowiska łódzkie II ....... ........" 
REPERTUAR. 

TBATR MiEJSKI: godz. 4 po pol .• , Mi eszkan ie 
Zoj ki"; wieczorem: ,.Sprawa Dreyfuss- , 

TRATR KAMERALNY: . Mi ss Hobbs". 
TRATR POPULARNY: .NaJpiękniejsza z ko­

biet·. 
TEATR POPULARNY W SALI GEYERA: Rewja 

p. t. , 19321' . 
BOMBA: .... a bombA się ·mieje ... •• 
COCTAIL: , A2 4 a8Y·. 
CYRK: Codziennie przedstawienie o 8.1~ wiecz. 

IV niedzIele i święta o godz. 4 po pol. 
i 8.15 wlecz. 

lIOMUS: ,Na całl\ parę'. 

APOLLO: ,Miljon'. 
BAJKA: ,Dynamit'. 
CASINO: ,Nad ranem ... •. • 
CAPITOL: • Wesoły porucznik' . 
CZARY: ,On a lbo ja·. 
CORSO: I. ,Pleśń Caballero '. 11 •• Cohn i Kel-

Iy··.m. ,Fllp i FIap·. 
DOM LUDOWY: ,Gra o męźC'<yznę'. 

ERA: .Trójka·. 
GRAND Kl."I0: ,Klątwa rodu Mandarynó ... •. 
LIRA: ,Legjon potępieńców ". 

LlJNA: .SaJto Mortale·. 
MIMOZA: ,Hai Tang". 
ODEON: , !O-ciu z Pawiaka'. 
OŚWIATQWY: I. ,Klamiesz kobielo". II. Na 

gor'lcym uczynku'. 
PRZEDWIOŚNIE: ,Ulubienica floty'. 
PALACE •• p"t i Patachan jako bezdom ni". 
RESURSA: .Spór o sierżant" Griszę· . 

RAInETA: ,Ostalnia noc karnawału' . 

SPLRNDID: .Bal w operze' .. 
ŚWIATOWID: .Niewolnicy życia'. 
UCIECHA, ,Fanrary miłości'. 
WODEWIL: ,IO-ciu z Pawiaka'. 
ZACHĘTA: ,MiłośĆ w pustyni·. 
VENUS: I) .~ieuchw)'lna szajka"; II) , Bunt 

krwi iżelala" . 

Teatr Miejski. 
Dziś o godz. ł po południu po raz ostatni 

. Mieszkanle ZoJki-. Ceny od 00 gr. do 3 zł. lO, 
wieoz .• Sprawa Dreyf1lsa". 

W niedzielę o godz. 12 li' poł!wesola baj­
Ira dla dzieci Barbary Ring ,Odzyskane serce' 
Ceny najnlisze. 

Teatr Kameralny. 
(uj. Traugutta li l) 

Dzi. i w niedzielę wiecz. komedja Jerome­
Jerome'a .Miss Hobbs· z J. Macherską w ro­
II tytulowej. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa .'i 18 tel. 178-(0) 

Dziś i oodzieonle w dalszym ciągu cie­
sz~ca się olbrzymlem powodzeniem ope­
retka W. Brommea. p od tytuł<>m 
• Najpiękniejsza z kobiet". która zdobyła l O­
bie wstępnym bojem brawurowe powodzenie 
dzięki doskonalej obsadzie z gościnnym wy­
stępem zakomltego tenora operetki warszaw­
skiej, Mal'jana. WawrzkowicZ8. 

Rewja w Teatrze Popularnym w sali 
Gayera 

(Piotrkowska 295). 
Wesoła. pelna hu moru i aktualnego do­

wcipu rewja p. t. .1932" w której udzi ał bio­
rą art ~ci warszawskich scen rewjowych 
z Edwardem Redenem - królem komików na 
czele, oraz Janin'l Zgorzelskll pełną tempera­
menlu wodewilistką, grana będzie codziennie 
do poniedziałku dn. ł-go st)'cznia. 

Początek przedstawień w dni u dzisiejszym 
o god •. 6 m. 30. i 9 wiecz. 

Ceny od 30 gr. do 2.00 gr. 

Sensacyjne aresztowa­
nie w Łodzi. 

Czy nie wolr.o kupować za gotówkę? 

w Łodzi zdarzył się niezwykły. ni, 
gdy bodaj dotychczas nie notowany wy­
padek. który w całem mieście wywołał 
ogromne poruszenie. 

Do sklepu konfekcyjnego Bajca przy­
szedł jakiś młody mężczyzna, który 
chciał kupić palto. Właściciel sklepu 
pokazał mu większ~ ilość palt najnow­
szych fasonów i kupuj llcy. po pewnym 
namyśle wybrał jedno z nich. Gdy na­
stępnie omawiano warunki kupna. Bajc 
zażądał od klienta pokrycia wekslowego. 
Młody mężczyzna 7.akomunikował mu je­
dnak. że nie chce wystawić weksli. ani 
korzystać z rat. lecz pragnie zapłacić 
za palto gotówk~. 

Oświadczenie to wywołało niezwy-\ 
kły skutek. Bajc zatelefonował do naj-

. DZIENNIK LODZK!" 2.1$2. 

Spadl Z motocyklu 
I doznał wstrząsu mózgu • 

W dniu wczorajszym, korzystaj liC ze 
święta i panujllcej pięknej pogody. wy­
brał się na przejażdżkę motocyklem Jó' 
zef Minutowski, liczący 24 lata. z %8WO' 

du muzyk, zamieszkały przy ulicy Gdań­
skiej 61. 

Gdy Minutowski. jadlIc uliclI 11-go 
Listopada, zbliżał się do ulicy Gdań' 
s kiej, w którem to miejscu. jak wiado· 
mo, jest dość duży spadek jezdni, w 
pewne j chwili n iespodziewanie na jez' 
dnlę wyskoczył jakiś przechodzień . 

Motorzysta, który w tej właśnie chwi' 
li jechał z wielkq szybko~cią. chwycił 

za hamulec, który puścił momentalnie 
w ruch. 

Skutkiem nagłego zahamowania Mi' 
,!utowski wypadł z siodła i koziołkuj lIc 
w powietrzu uderzył głowlI o bruk jez' 
dni. 

Rozległ s ię przerażliwy krzyk prze­
chodniów. Rzucono się natychmiast na 
ralunek. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
u ofiary wypadku ~gólne potłuczenie 
ciała i wstrzqs mózgu. 

W stanie groźnym odwieziono nie' 
fortunnego motocyklistę do szpitala. ( p 

Znów zaczadzenie rodziny. 
Mimo ci ągłych ostrzeżeń prasy, by 

zamykano na noc szczelnie piece, lud· 
ność w wielu wypadkach nie zwrllca na' 
wet na to uwagi. 

W dniu wczorajszym znów zaszedł 
w Łodzi wypadek zaczadzenia całej ro' 
dziny. 

P rzy ul. Zawiszy 26 zamieszkuje 
Bolesław Marciniak wraz z żona 25-
le tniq Genowefą i 4- le tn im synkiem Sta­
nisławem oraz z.sublo katorem 56· le tnim 
Błażejem Maliniekiem . 

W dniu wczorajszym gdy dozo rca 
dom u zapukał do mieszkania Marcinia­
ków. nikt mu nie otworzył. P rzez drzwi 

mieszkania wydobywał się czad. 
Dozorca zaalarmował sąsiadów. któ­

rzy po wyważeniu drzwi. znaleźli wszy' 
stkich domowni k6w nieprzytomnych. 

Zawezwany lekarz pogotowia po 
przywróceniu ofiar zaqadzenia do przy­
tomności przewiózł dziecko Marciniaka 
do szpitala Anny Marji. sublo katora zaś 
Maliniaka do szpilala okręgowego przy 
ulicy ZlIgajniko we j. w sianie ciężkim, 
małżonków Marci niak pozostawiono na 
miejscu. 

Przeprowadzone dochodzenie poli· 
cyjne ustaliło, IZ przyczyną wypadku 
było niezamknięcie na noc pieca (p) 

~II ODEON Dźwiękowe Kino-Teatry WODEW IL H~ 
= 50.000 os ó b widziało!!! 150000 osób mus i jeszcze obejrzeć najpopula l'-
== 'O,niejszy dźwiękowiec pols k i I 

-ciu Z Pawiaka 
:-lieunraszony czyn garstki bohaterów-szaleń­
có .... który jak błyskawica rozdarł swym świet­

lanym blaskiem mroozne niebo niewoli. - = 
GłóW::ar~lo !::l~~z. Bogusław Samborski. 

Karolina Lubień.ka. ZofJa Bałycka, = Józef Węgrzy)!. 
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Skutki figlów. 
Wstyd panie Antosiu! 

17 -letni Antoni Nikodemski, zamiesz­
kały przy ulicy Miodowej 11 szedł w 
dniu wczo ra jszym do domu szosq zgier­
skq. 

Zobaczywszy w pewnej chwili cięża' 
rowe auto Nikoile mski, chcąc szybciej 
dostać się do domu, uczepił się Z" tyłu 
aut a. 

Gdy samochó9 zbliżał się do poste' 
runku policyjnego w J uljanowie Niko­
demski. obllwiajqc się stoj ącego na po' 
s terunku polic janta skoczył w pełnym 
biegu z samochodu. 

Skok jednak nie udał się i chłopak 
upadł na bruk szosy, dozna jlIc ogólne­
go potłuczenia ciała i skaleczenia okll. 

Zawezwany lekarz pogotowia po na­
łożeniu opatrun ków odwi 6zł ofiarę jaz­
dy . na gapę " do domu. (p) 

Prolongowanie zezwoleń 
na broń. 

Jak się dowiadujemy w końcu bieżą' 
cego miesiąca upływa termin prolonga­
ty zezwoleń na broń palną na rok 1932. 

Wszyscy więc posiadacze broni pal, 
nej, którzy dotychczas prolongaty jesz­
cze nie uzyskali, winni do dnia 31 sty·. 
cznia bezwzględnie formalność tę za' 
łatwić. w przeciwnym razie dotychcza' 
sowe zezwolenie utraci swą wartość. (p 

-----------------------­bliższego komisarjatu i gdy przybyli po-
licjanci. kazal im aresztować młodego 
mężczyznę za lo. że chciał kupi~ palto 
za gotówkę . 

Wyglqda to wszystko bardzo niepra' 
wdopodobnle. al · kto temu nie wierzy, 
niech przyjdzie do teatru . Bomba", w 
którym obecnie jest wy<tewiany znako­
mity skecz łódzki ,Za gotówkę", a w6w· 
czas się przekona. że i takie wypadki 
zdarzają się na świecie . 

Zjazd prezesów i naczelni­
ków Izb Skarbowych. 

w dn. 7, 8 i 9 stycznia r. b. zwoła­
ny został w Warsza wie ogólnopolski 
zjazd prezesów Izb Skarbowych i naczel­
ników tychże Izb. 

Na zjazd ten wyjeżdżaj/} zLodzi 
prezes Izby Skarbowej p. Zygmnnt Kn­
charski oraz n&czelnik wydziału II Izby 
Skarbowej p. Józef Sidorski. 

Zjazd zajmie sil) omówieniem spraw 
organizacyjnych administr. cji skarbowej, 
usprawnieniem wymiarn i ilciągania po­
dlltków oraz sprawą projektowanego zry­
czałtowania podatku przemysłowego od 
obrotno (I) 

Burmistrz Rudy Pabjanickiej 
zaw jeszony. 

(a) Samorząd Rndy Pabjan ickiej od 
kilkn lat nie ma szczęścia do burmi · 
strzów, bowiem każdy z nich b/}dź przed 
npływem kadencji, b/}dź też po jej nkoń­
czenin spotyka się z zarzutami ze strony 
obywateli miasta. lub władz oadzorczyeh. 

Obecnie znów, j ak się dowiadnjemy, 
wladze nadzorcze na skntek przeprowa­
dzonej Instracji, zawiesiły onegdaj w 
czynnogciach bnrmistrza Rndy Pabjanic­
kiej, Franeiszka DołkI), a równoczdnie 
powierzyły sprawowanie czynności bnr­
mistrzowgkich, wiceburmistrzowi m. Rn­
dy Pabjanickiej p. Zelbelowi. Jak zdoła­
li śmy siQ poinformować, zawieszenie to 
stoi w związku z nie wykonaniem przez 
bnrmistrza Dołk~ szeregu zarządzeń i 
zleceń władz nadzorczych. 

-------------------------~ Pal tylko gilzy ~ 

"L E G J O N O W E" 
wytwórni .ŚWIATOWID" 

ŁóD1, Cegieł .illJUl 19, teł. 1M-86. 

.. ~ r. 2. 

Łódź 
SOBOTA. dnia 2 stycznia 1932 r. 

l 1.~-12.IO Sygnał czasu. hejnał z Wiety 
Marjaokiej w Krakowie, odoZytanie pro­
gramu na dzieli bleż~cy . 

12.10-13.1~ Muzyka z płyt gramoronowych r. 
A. KllngbeU. Piotrkowska 160. 

13.1 ~-15.50 Prs.rw&. 
15.50-16.20 P/y ty gramot z W-wy. 
16.20-16.40 .Radjolnonika" - wygI. dr. lIa-

rjan Stępowski. 
16.łO-I7.oo Płyty gramol. z W-wy. 
17.00-18.00 TranomisJa nabożeństwa z Ostrej 

Bramy w Wilnie . 
19.00-1830 Słuchowisko dla mlod.iety p. t. 

.Ooalenie MeU sand ry. czyli bohaterski 
ozyn Dookiohota" w oprac. B. Hertza i St. 
Xarwickiego z ilustr. mUZ. F. Rybloklogo 
(tr. z W-wy). 

18.30-1 .00 Utwory Jana Straussa w wyk. 
orkiestry P. R. pod. dyr. J. O, imllisklego 
(tr. z W-wy). 

18.50-19.15 Rozmaitości. 
19.16-19.30 Komunikat Izby Przem.-HandlowoJ 

VI Łodzi, odozyt&nie programu Da dz. nast~ 
19.30-19.ł5 Kalendarzyk filmowy. repertuar 

teatrów i pł)'ty gramolonowe. 
lU5- 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (t, . 

z W-wy). 
20.00-20.15 , 'a widnokręgu' (tr. z W-wy). 
20.1~21.55 Muzyka lekka w w)'k. orko P. R. 

pod dyr. SI. Nawrota i solistów (tr. z W-wy). 
2I.M-2:UO Feljeton p. t .• Po co pani ,arabia?" 

wygI. p. J. Krawczyliska (tr. z W-wy). 
22.10-22 iO-Utwory Chopina w wyk. M. D'I­

browskiego (tr. z W-wy). 
22.ł0-22.~5 Dodatek do Prasowego Dzieonik& 

Radjowego. komunikaty: meteorologiczny, 
polic. oraz wiadomości sport. (tr. z W-wy) 

23.00-24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

-------------------------Uwaga! Radjo Amatorzy 
llldy mole sam IbtIdOllC IZlIICłIitcz do demttora 

wprost do sied, z duli sU, Ol olaillit. 

R A D J O "N O S T A'~ 
P iotrkowska 190. Tel. 162-33. 

-------------------------Łódź 
)ilEDZIELA. dnia 3 stycznia 1932 r. 

10.00-1l.~ Transm. naboielistwA z Katedry 
Poznańskiej . 
J1.óB-12.15 Sygnał czasu z W-wy. bejnal ~ 

Wieży Marjackiej w Krakowie. odczytanie 
programu dziennego i kom. meteor. z W-wy. 

12.15-14.00 Poranek muzyczny z Filharm_ 
Waraz. Wyk. Orko Filh. pod dyr. Br, 

Wollstala i Paulina Szperówna (10rt.). 
14.00-13.00 Przerwa. 
1~.30 - 1".55 Muzyka ludowa z W-wy. 
15.~5-1820 Program dla dzieci l) .Co się 
dzieje na świecie-, 2) Zaginiona światy"' -

leljet. H. Poręl!slqej (tr. z W-wy). 
16.20-IMO Płyty gramof. z W-wy. 
16.40-16:55 Odczyt z WIJna p. t. • W poszu­

kiwaniu nowych światów' - wygł prof. 
Bronis/aw Rydzewski . 

16.łO-I7.15 Płyty gramof. z W-wy. 
17.1~-17 30 • 'aga dusza polska. a rosyjska" 

- wygI. red. C. Jellenta (tr. z W-wy). 
17.30-17.i5 • Wiadomości przyjemne I poży­

teczne- TJ'. z W-wy. 
17 .ł5-19.oo Koncert popularny w wyk. Orko 

P. R. pod dyr. J. Ozimlńskiego i soliot6w 
(tr. z W-wy). 

19.00-1020 Rozmaitości. 
19.oo-10.30 Kom. sport. lódzkI. 
19.30-19.4~ Kalendarzyk lIIm.. repert. tea­

trów i odczytanie programu na dzień 
następny. 

19.ł5 - 2O.1~ Słuchowisko z W-wy p. t .• Pa­
puga" pg. Helgl HelroŁ 

20. 15-21.40 Koncort popularny orko P. R. pod 
dyr. J. O,imlń,kiego i solistów (tr. z 
W-wy). 

21.40-21 55 Kwadrans literacki: ,Bal u Ra­
dziwiłła" - lragm. z pow. H. Rzewuskie­
go .Listopad" (tr. z W-wy). 

21,55-22.i O Recital fort. Allreda Hoeh na. 
(tr. z W-wy). 

22.i0-22.55 Kom. meteorol .• polic. oraz wi ad_ 
sparŁ (tr. z W-wy). 

23.00-1.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

ZAKŁAD KRAWIECK I 

LEONARDA HETMANA 
t.ÓDt 

WÓLCU,ŃSKA 63. - TBL. 168-90. 

NA SRZON ZIMOWY 
S P E CJALNOŚĆ RO BOTY 

I' UTRZANB. 
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Dziennik S 
Turni.ej hokejowy 

. w Katowicach. 
Wysoki poziom zawodów. - Kanada-Polska 

9:0 (3:0, 3:0, 3:0). 
Celem należytego przygotowania się 

do zimowych igrzySk olimpijskich w 
Lake Placid, polska reprezentacja hoke­
ja na lodzie wzięła udział w turnieju 
zorganizowanym przez P. Z. H. L. w 
Katowicach. ' Turniej ten odbyć się miał 
w. Krynicy, jednakże wskutek niesprzyja­
jęcych warunków atmosferycznych w 
()statniej chwili przeniesiony zosŁał na 
sztuczne lodowisko do Katowic. 

Udział w turnieju miało wzięć po­
czętkowo sześć drużyn, tymczasem 
przyjazd swój odwołali Węgrzy a Rumu­
ni podobno mieli zjechać do Krynicy. 

Ostatecznie z zakrojonego na wiel­
ką skalę międzynarodowego turnieju 
wzięły udział: Kanada, Polska, Austrja 
i Brandenburger S. C. 

elelZanckll grę, przyczem w drużynie ich 
wyróżnił się Kirschberger, strzeleC 
dwóch bramek. Mecz zakończył się 
zwycięstwem wiedeńczyków w stosunku 
4:1 (3:1, 0:0, 1:1). Pozatem odbyły się 
zawody Kanada - Europll 5:0 (1 :0, 2:0 
2:0). ~ecz powyższy zostllł rezegrany 
w dzień Nowego Roku, Team Europy 
zlożony był z 4 graczy polskich i dwóch 
wiedeńc~yk6w, przyczem w bramce grał 
Sachs, kt6ry pokazIIł wysoką klasę. 

W czwartek wieczór - jako w pierw­
szy dzień turnieju hokejowego polski 
reprezentacyjny team hokejowy poniósł 
1rzecię i tym razem bardzo dotkliwą 
1I0rażkę w spotkaniu z Kanadą. Polacy 
przegrali w stosunku 9:0 (3:0, 3:0, 3:0) 
i mimo wysiłków naszego ataku nie 
zdołał on zdobyć się nawet na punkt 
honorowy. Tym razem gra, w przeci­
wieństwie do ipoprzednich występów Ka-

• nadyjczyków, prowadzona była przez 
nich niezwykle brutalnie, czego nie 
zdawał się zauważać bardzo tego dnia 
źle dysponowany sędzia p. Sachs. Po­
nadto nie należy zapominać, że naSze 
stosunkowo niskie przegrane z tą samą I 
drużynll były wynikiem latalnych wa­
runków, w jakich się znajdowało pod­
Czas tych meczów lodowisko katowic­
kie.. W czwartek, przy lekkim mrozie, 
lód byt gładki jak szkło i Kanadyjczycy 
byli w stanie pokazać swą wielką, nie­
stety bardzo odległll od umiejętności 
nIlszych zawodników, klasę. Zabłysnęli 
w całym blasku swego talentu. 

Bezpośrednio po niefortunnym dla 
nas meczu z Kanadą spotkali się Ijoke­
iści Wiener E. V. z Brandenburger S. 
C. Wiedeńczycy rpokllzali I piek~ą (kb. , 

Dzisiaj w dalszym ciągu turnieju grać 
będą zespoły reprez. Polski i Austrji.­
Kanadyjczycy natomiest wyjeżdżają do 
Krakowa, gdzie w dniu jutrzejszym wal­
czyć będą z kombinowaną drużyną Pol­
ski. Po tygodniowym wypoczynku re­
prezentacja naSza składająca się z 11 
graczy, jednego przedstawiciela PZHL 
oraz delegata PUWf wyjeżdża w dn. 10 
stycznill do Ameryki. Przyjazd do New 
Yorku nllstllpi w dniu 19 b. m. W Ame­
ryce rozegrają pięć meczów przedolim­
pijskich, poczem udadzą się na zimowe 
igrzyska dp Lake ·Placid. Wyjazd jest 
zdecydowany. Jakkolwiek pod względem 
sportowym nie odegramy może zbyt po­
ważnej roli, to jednak musimy pogodzić 
się że tego rodzaju objekcje siłll faktu 
muszą zejść na plan drugi. Wyniki me­
czów będą celem wtórnym, natomiast 
celem głównym jest podtrzymanie kon­
taktu z tymi, których serca biję zgod­
llym rytmem z rodakami starego kraju. 
Dla podnieSienia więc ducha narodowe­
go, wyzyskanie każdej okllzji do zetknię 
cia się z rodakami z za oceanu może 
mieć tylko znaczenie dodatnie. Tem 
bardziej godnym podkreślenia jest lakt, 
że Polski Podkomitet Olimpijski w New 
Yorku w zrozumieniu tych potrzeb sam 
zwrócił się do naszych hokeistów ażeby 
przyjechali do Ameryki, obowiązując 
się wszelkie koszty ekspedycji pokryć. 
Tylko na pobyt w Ameryce hokeiści sa­
mi muszą zarobić. Sprawa wyjazdu jest 
zdecydowana. 

I 
.J Polscy łyżwiarze 

w Davos. 
Wczoraj wyjechała do Davos para 

najlepszych łyżwiarzy w jeździe szyb­
kiei"rekordzistka świllta p. Nehringo­

wa l Kalbarczyk. Delegatem z ramie­
nia Po!. Zw. Łyżwiarskiego i Zarazem 
sądzić międzynarodowym oraz treue­
rem i opiekunem naszych reprezen­
tantów będzie p. E Nehring. 

W dniach 8 i 9 stycznia odbedą 
.ię w Davos międzynarodowe zawody 
w J e:tfłzie szybldej o mistrzostwa Eu­
ropy. Międzynarodowy Związek Łyt­
wiarski zgodził się JUż, aby w po­
szczególnych konkurencjach męskich 
(damskie nie są przewidzane), starto­
wala poza konkursem p. Nehringowa. 
N~razie jest przewidywane, że łyż­
WIarka nasza weźmie udział w biegach 
o mistrzostwo Europy na 300 i 1000 
mtr. (9-go stycznia), oraz w biegu na 
3000 mtr. o wielką nagrodę Davos. 
Ten ostatni bieg nie będzie rozegrany 
o mistrzostwo, natomiast stanowić ma 
ofIcjalną próbę ustanowienia pierwsze­
go rekordu światowego ua tym dys­
tansie, poniewat dotychczas rekordy 
VI' tej konkurencji nie były noto­
wane. 

Kalbarczyk również stanie do bie­
gu na 3000 mtr., który rozegrany zo­
stanie w pierwszym dniu (S· go) za­
wodów. Czy weźmie udział w konku­
rencjach mistrzowskich-jeszcze nie-

J 
wiad.omo. Ostateczna decyzja zależeć 
będZIe od delegata pu" p. Nehringa, 
który powezmie deCYZJę w zależności 

od wyników, jakie wykaże Kalbarczyk 
na treningach . 

W trzecim dniu (10 stycznia) za­
wodów mistrowskich rozegrany będzie 
bieg na 1509 mtr., do którego równie:!; 
stanie p. Nehringowa. 

Start. Nehringowej w;konkurencjach 
męskich bądzie niezmiernie ciekawy i 
niewątpliwie pozwoli zawodniczce na­
szej znacznie podciągnąć i pole,pszyć 
s woje wyniki . Dotychczasowe jej re­
zultaty ustalone były niemal bez kon­
kurencji, Mdna bowiem " niewielu 
naszych łyżwiarek szybkich nie była 
dla rekordzistki świata poważniejszą 
rywalką· 

Hokejowe mistr~ostwaPolski 
Mistrzostwa Polski w hokeju lodowym 

rozegrane zostaną 4-6 marClI w Kato­
wicach, przyczem udział w nich wezmą: 
zeszłoroczny mistrz AZS (Warszawa) 
mistrzowie Lwowa, Warszawy i Wilna 
oraz dwie drużyny, które wyłonią się z 
eliminacji pomiędzy mistrzami Krakowa, 
$Iąska i Poznania. 

Ze względu na wyjazd na igrzyska 
do Lake Placid, Polski Związek Hokeja 
Lodowego polecił związkom okręgowym 
we Lwowie i Warszawie ukońc~enie mi­
strzostw okręgowych do 10 stycznia, 
przfczem mogą być one rozgrywane w 
dnie powszednie. 

o mistrzostwo hokejowe Łodzi. 
Wczoraj na stadjonie ŁKS-su roze­

grany został mecz hokejOWY zespołów 
Triumfu i Makabi. 

Wynik meczn, brzmiący 6:1 (0:0, 2:1, 
4.:0) dla Triumfn, jelt zbyt wysoki, gdyż 
Makabi była w ciągu 2-ch tercyj prze­
ciwnikiem niemal równorzędnym. Gwe 
zdobyli Neuman (2), Saurer (l) i Wolf(2) 
i Werner (1) dla Triumf B i Dunkelman 
dla pokonanych. Obie drużyny wykazały 
brzydką skłonność do gry brutalnej. 

* * 
W Helenowie d;użyna hokejowa U-

nionu otrzymała bez gry 3:0 w spotka­
niu ze StrzeleckIm K. S., który w prze­
pisowym czasie nie miał kompletu graczy. 

Następnie zespół Strzeleckiego K. S., 

uzupełniony przez Króla (ŁKS), rozegrał 
zawody towarzyskie z Unionem, uzysku­
jlIc piękny wynik 1:1, przyczem sędzia 
nie nznał jednej, całkiem prawidłowej 
bramki dla Strzelc6w. 

Union występował w najlepszym skła­
dzie z Próchniewiczem. 

* * * Jntrzejszy mecz hokejo"y ŁKS-
Unio n będzie prawdziWI} senS8cj,. Spot­
kanie to zadecydnje, która z drużyn zdo­
b~dzie tytnł mistrza Łodzi. 

Union ma wszelkie szanse zwycię­
stwa, gdy t ŁKS wystąpi bez Chełmickie­
go i Lntrosińskicgo. 

Mecz ma być prowadzony przez jed­
nego z aędzi6w warszawskich. 

Wielł<a sztafeta narciarska 
o mistrzostwo Polski. 

W dniu 31 grudnia odbyły się pierw­
sze w tym sezonie biegi narciarskie, a 
to biegi sztafetowe o mistrzostwo Pol­
ski oraz puhar wędrowny kpt. sporto­
wego faechera. 

W zawodach wzięło udział 100 za­
wodników, grupowanych po 5 w 20 szta­
fetach, wystawionych przez wszystkie 
kluby nllrciarskie Zakopanego. 

1'rasa tegu biegu ułożona została 
specjalnie na wzór norweski przez tre­
nera Peer Klittena, odróżniajęc się od 
zwyczlljnie odróżnianych tras, urozma­
iconll trudnościami, przechodzeniami 
przez doły, parowy, węwozy, młody las, 
czystemi podchodzeniami oraz krótkiemi, 
stromemi zjazdami. 

Start do biegu był na Lipkach, skąd 
zawodnicy sunęli popod regle w stronę 
Buńdówek, przecinając dalej drogę na 
Skibówki, następnie popod Karpielówkę 
do Kir, skąd znów lasem popod regle 
poprzez B\lńdówki, Strllżyska na Lipki. 
KlIŻdy z zawodników millł do przebycia 
trasę dl ugości 10 klm., przyczem zmia­
na sztafety następowała na Lipkach. 

ZlIwody rozpoczęły się o godz. 10 
rano, poprzedzone losowaniem, poczem 
następował start zawodników, których 
wypuszczano w odstępach półminuto­
wych. Biegi przeciągnęły się niemal do 
godz. 15. Warunki śnieżne bardzo do­
b.e, śniegu poddostatkiem. 

W ogólnej klllsyfikacji pierwsze miej­
sce zajęła sztafeta S. N. T. T. w skła ­
dzie: Polankowy, Czech, Szostak, Be­
ryeh i Skupień w czasie 4 godz. 14 mi­
nut 32 sek. 2) Sztafeta Wisły: Mietelski, 
Motyka Stanisław, Motyka Zdzisław, 
Łuszczyk, Orlewicz 4 godz. 18 min. 25 
sek. 3) S. N. T. T.: Marusarz, Jan, Da­
widek, Marusarz Andrzej, Marusarz Sta­
nisław i Żytkowicz 4,19,38. 4) Wisła w 
czasie 4,32,50. 5) Strzelec 4,34,14. 6) 
S . N. T. T. 4,34,46. 7) Sokół 4,40,45. 
8) S. N. T. T. 5,45,16. 9) Wisła 4.49. 
10) Wista 4.52. -----.................... -
Kto jedzie do Lake Placid? 

Szereg pism ubolewał, iż na Olim­
pjadzie zimowej polscy hokeiści będą 
mieli przeciwników tylko w drużynach 
Kanady i USA, gdyż żadne państwo eu­
ropejskie nie wyśle swej reprezentacji. 

Tymczasem obecnie już wiemy, że 
europejski hokej na lodzie ma być re­
prezentowany na igrzyskach zimowych 
w Lake Placid przez drużyny Niemiec, 
Szwecji i Polski. 

Wszystkie te drużyny zostały już 
zgłoszone oficjalnie do wspomnianych 
igrzysk. 

Rząd fiński dla sportu. 
fiński Instytut Sportowy otrzymaJ: 

subwencję państwową w wysokości 150 
tys. marek fińskich. SubwenCja ta przy­
znana zostało z zysków, jllkie przynosi 
fińska loterja państwowa. 

Ogółem na 20 sztafet 16 ukończyło 
bieg. W zawodach wzięła również udzillł 
sztafeta, składająca się z old boyów, 
którym zawodnicy młodsi zgotowali 
specjalną owację na mecie. Sztafeta ta 
składała się z kpI. Schielego, który in­
dywidualnie miał czas 59,08, 2) Bujak 
1,06,56, 3) Bednarski 1,08,12, 4) Bujak 
II 1,12,08, 5) Bujak 1lJ 1,13,53. Ogólny 
czas tej sztafety 5,40,17. 

W indywidualnej klasyfikacji niespo­
dziewanie pierwsze miejsce zajął Maru­
sarz Stanisław (S. N. T. T.), przebywa­
jęc trasę w czasie 48,18. 2) Skupień (S. 
N. T. T.) 48,43. 3) Czech 49,14. 4) Mo­
tyka (Wisła) 49,28. 5) Szostak (SNTT.) 
50,18. 6) Orlewicz (Wisła) 50,24. 7) 
Marusarz II 50,51 . 8) Mietelski (Wisła 
51,25. 9) Berych (SNTT.) 51,31 . 10) 
Zytkowicz (SNTT.) 51.46. 

Najbliższą imprezą narcillrskl! będ~ 
znów skoki drużynowe w niedzielę nil 
Krokwi. 

Jutrzejsze 
zawody sportowe. 

Na.jwllżniejszem wydarzeniem aporto­
wem dnia jntrzejszego będą zawody ho­
kejowe o mistrzostwo Łodzi między dru­
żynami ŁKS. i Union. Miejscem spotka­
nia jest lodowisko w Helenowie, godz. 12-

Na torze lodowym ŁKS-u równiei o 
mistrzostwo walczl}: Triumf i Strzelecki 
K. S. 

O godz. 11.30 w sali Teatru Popular­
nego Ikape organizuje zawody pięaciar­
skie. 

W sali Ośrodka W. F. dalszy ciąg 
rozgrywek w siatk6wkę o mistrzostwo 
klas B i C. 

'" * * 
Dziś w Krakowie kanadyjska drużyna 

.Ottawy" rozegra mecz hokejowy z re­
prezerrtacjl} miasta. 

W Katowicach graj/} drużyny repre· 
zentacyjne Polski i Austrji. -,-.... -

Kupujcie wyroby 
krajowe! 

pamiętajcie 
o l'lwalidach wojen'lych. 
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